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Obok wychowania umysłowego jest jeszcze 
inne ważniejsze; którego większa część dokony­
wa się w kole rodzinnem, pod okiem rodziców 
lub opiekunów, ale i w szkole pozostaje go na 
tyle że ta reszta , stosownie do kierunku przy­
branego, wpłynie na ukształcenie charakteru, na 
całe życie młodzieńca. Chcemy mówić o wycho­
waniu moralnem.

Nie jest w mocy ministra, dyrektora , profe­
sora zapobiedz. aby częśc ta najważniejsza wy­
chowania, tojest, kształcenie charakteru w domu 
ucznia nie leżała odłogiem, albo też fałszywego 
lub niestosow nego nie przybrała kierunku. W  gro­
no rodzinne, w stosunek między ojcem i synem  
prawo aż do pewnego punktu wdzierać się nie 
może; inne tutaj potęgi przychodzą w pomoc, 
tym więc zostawmy staranie. A le co jest w mo­
c y  w ładzy szkolnej , na to szczególniejszą trze­
ba przykładać uwagę; a wyznajemy — niedość 
jej zwracano — przynajmniej nie w ten sposób, 
jakby cel nakazywał. M iały dawne konwiktu pi- 
jarskie i jezuickie niejeden zwyczaj chwalebny, 
choć może do dzisiejszych czasów nie ze w szyst- 
kiem dający się zastosować! Profesor b ra ł od 
ojca pewną częśc rodzicielskiego stosunku, wcho­
dził z uczniem w bliższą styczność, poznawał 
go w szkole i po za szko łą: ustną rozmową
nieraz silniej w płynął na bystry um ysł, niźli 
szkolnym wykładem. Nie jiaganiano przez cały  
dzień młodzieży do książki: były chwile wypo­
czynku, nadchodziła rozryw ka, a  w niej było 
jakieś piętno, które charakter męski na tym umy­
śle wyciskało. Dalekie wycieczki, gonitwy z p ił­
k ą . próby z palantem, kursa na łyżwach itd. itd. 
hartowały ciało, ale hartowały zarazem i ducha, 
kształciły  męża. Nierozrvwano związków, które 
młodociane serca rade i chyżo między sobą za­
wierają; nie rozpędzano młodzieży ani jej nie 
zamykano po celach osobno; owszem, usiłowano 
stworzyć między temi niedorostkami pewne spo­
łeczeństw o; ożywiano między nimi ducha towa­
rzyskiego; świat cały  w przyszłości w małem 
ich gronie zamykano. Młodzież obcierając się 
z sobą w tein tarciu codziennem, krzesała swego 
ducha, wydobywała na wierzch iskry życia, bo 
i życie bildai się tylko w to w a ijy s tw e , prze­
skakuje a OCH do orau, Ż ręk. dc.rek i W « -  
aal Się pewien łańcuch braterski, budziły piękne 
uczucia, rozpalała się myśl poświęcenia za ko­
legów i braci. Szorstkości i chropowatość, p0Je -

tłumiono ducha towarzyskiego, o którego właśnie 
rozbudzenie trzeba było się starać, młodocianą 
rzeźkość manierami zakuć chciano: i tak się też 
w końcu udaw ało , że z krzepkiej młodzieży 
tw orzyły się osowiałe niedołęgi, słabe na ciele, 
słabsze jeszcze na duchu. Jakby paradowa mu­
sztra by ła  celem gimnazyum, dbano tylko o po­
rządek zewnętrzny, wzbraniano zabaw młodo­
cianych.

1'emi samemi przepisami mogła by ła  iść szko­
da panieńska, w edług nich poważnie suwać się 
przystało pochylonym starcom- B y ły  i gorsze 
zw yczaje, utrzymywaniem donosicieli zatruwano 
serca m łodzieńcze, obudzano nieufność i niena­
wiść; były  śmieszne wymagania, niedozwalające 
młodzieży czytać żadnych innych książek, prócz 
szkolnych.

Lecz dosyć tego przykrego obrazu; dlaczego 
tak było , wiemy w szyscy, a wypowiedzieć na 
nic się nieprzyda, i cięższą jeszcze a niepotrze­
bną zadałoby się ranę. Lecz przeszłość trzeba 
znać, aby dzisiaj, kiedy rezultaty jej mamy przed 
oczyma, kiedy głos opinii publicznej pewne już 
otrzym ał znaczenie, do powtórzenia tego sam e-
g o  n ie  p r z y s z ł o .

Jes t pewna między swawolą i rozpustą a mło­
dzieńczą wesołością i rzeżkoscią ro'żnica; mię­
dzy tajemnemi towarzystwami a  dziewczęcem odo­
sobnieniem można jeszcze utrzymać miarę; przy­
zwoitość nie jest to samo co manierowa powaga. 
Zdrowy rozsądek, wolny od uprzedzeń umysł, 
wskażą stosowną drogę, która się łatwiej do­
strzeże, łatwiej uczuje niźli opowie lub z góry 
przepisze. I dla tego to w profesorach, zw łaszcza 
też gimnazyalnych, musimy widzieć ludzi, którym 
nie dosyć" na samem uzdolnieniu umysłowem, 
na rutynie pedagogicznej; potrzeba im pewnej 
wysokości charakteru, pewnej bezstronności, przez 
którąby można ocenić w każdym wypadku sa ­
mego siebie i ucznia; roziożnić zdrową radę 
pedagogiki od pewnych słabostek indywidualnych, 
którym niestety w szyscy P() _ eg am y ; potrzeba 
umysłu wolnego od przesą °w i antypatyj. a 
przynajmniej bystrego rozuinu, któryby te wa y  
-  poznał, i hartu, ktorymby nad sobą mo-

wać. Profesor, wstępując na katedrę,
w sobie 
żna panować 
musi
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i  przyjść, jeżli chce by* sumiennym, z idea­
łem nauczyciela, ten mieć ciągle na baczeniu i 
jemu zrobić ofiarę z własnej indywidualności.
Pow ie czytelnik, żądamy r*ec?y> JeźIi nie » ieP °7  
dobnych, to p r z y n a j m n i e j  niezmiernie trudnych 
do znalezienia, a  zatem niezmiernie rzadkich. 
P raw da , odpowiemy, ale b° leż dobry profesor 
gim nazyalny je s t człowiekiem niezmiernie rzad ­
kim, istotą wyjątkową.

Jeżeli więc od profesora w ym agam y grunto­
wnego um ysłow ego w ykształcenia, praktyki i 
zdolności pedagogicznej, pewuej wysokości cha­
rak te ru , taktu w  postępowaniu, sumienności bez 
g ran ic , a  przedewszystkiem m iłości dla nauki i
dla ucznia, bo bez mił°®ci w szystko jest nie­

c i a ł a ,  z a p r a w i a ł  s i e  d o  ż v c i a  publicznego, a z g łę -  bezstronność dla siebie i dla drugich, potrzebny n a -  nister (o  czem 
bi murów szkolnych w ynosił serdeczne uczucia, der wielki takt w p o s t ę p o w a n i u  z uczniami i pro- dnosc, odmawiać

winnym.
Zadania nasze od grona nauczycielskiego są  

wielkie, ale bo też dzieło, które ono ma do sp e ł­
nienia jest najw yższej w ag i; na ich ręce patrzy 
naród, czekając, jacy  z nich w yjdą przyszli oby­
watele. Św iat c a ły , p rzysz łe  społeczeństw o od 
nich z a le ż y : i gdyby serca wszystkich ludzi, 
poświęcających się zawodowi nauczycielskiemu, 
m ogły  pomieścić w sobie uczucie obow iązku; 
gdyby sumienność b y ła  ig łą  m agnesową każde­
go ich kroku; gdyby ta m yśl, że oni k o ły sz ą  tę 
kolebkę lu d zk o śc i, m o g ła  zag rzać  ich piersi i 
tylko przez rok jeden utrzym ać ducha w zapale; 
kula ziemska potoczyłaby się sporzej ku św iatłu , 
ku praw dzie, ku m iłości, św iat podniósłby się 
nad brudy i przesądy , w których nieraz dzisiaj 
g rzęźnie; by łoby  więcej w iary, więcej wolności 
i praw dziw ego porządku na świecie. Bo pośw ię­
cenie nigdy nie je s t bezpłodnem  i owszem sieje 
łańcuch dobrodziejstw : podnosi o fiarę, podnosi 
ofiarowanego.

Mówimy nieco goręcej niźli je s t zw yczajem  g a -  
zeciarskich artykułów: ale praw ić ozięble o tern 
co jest najważniejszem  zadaniem ludzkości, za
< •  u r n  b y  H i o g - d y -  o f w o i ' x y  «  ; « » j

szej przyszłości, w obec tego , co dzisiaj widzi­
my; patrzeć na to co je s t ,  a mieć silną wiedzę 
tego, coby być mogło i być powinno, nam przy­
najmniej niepodobna.

Schodząc w końcu do szczegółow ego zasto ­
sowania, musimy jeszcze  na jeden punkt zwrócić 
uwagę w ładzy . M inister wie jak ie  są  obowiązki 
profesora, chce aby ich w ypełnianie za ję ło  mu 
dzień ca ły , musi zatem także chcieć aby pierw ­
szy warunek w szelkiego czynu, tojest utrzym a­
nie życia, by ło  zagwarantow anem . Ja k  dalece 
to jes t możliwą rzeczą profesorowi obarczonemu 
rodziną i pobierającemu rocznej pensyi 3 0 0 0  z łp ., 
niechaj bezstronny osądzi. Po trzeba jes t, powie 
nam kto, pewnej różnicy w wynagrodzeniu pro­
fesora uniwersyteckiego i gim nazyalnego. N a ­
przód, odpowiemy, potrzeby tej nie widzimy, bo 
zadanie gimnazyum nie ustępuje uniwersyteckie­
mu, a  więcej i mozolniejszej w ym aga pracy; po 
wtóre powiedzieliśmy to powielekroć i dzisiaj po­
w tarzam y, że akadem ia nasza  m ająca tak wiel­
kie dochody, nie kosztująca ani g rosza  państwo, 
ma prawo żądać, aby profesorowie jej byli przy­
najmniej porównani z wiedeńskiemi i pragskiemi. 
Z resz tą  jednakiej skali w ynagrodzenia w zaw o­
dzie nauczycielskim jednego c ia ła  nie rozumiemy 
a  najmniej zaś podwyższania pensyj me w miarę 
z a s łu g  ale w miarę lat w ysłużonych. T e  dwie 
okoliczności nie zaw sze idą w parze.

Po  śmierci profesora T ro jańsk iego , w akuje u 
nas posada dyrektora gym nazyum ; poruczono 
jej zastępstwo prof. Kuczyńskiem u. A czkolw iek 
szczycimy się ję g ° r w ykładem  uniwersyteckim , 
aczkolwiek chcielibyśmy mu zaoszczędzić każdej 
chwilki czasu dla jego pięknej i ulubionej nauki; 
to przecież ufamy, ze dwom tym trudnym zada­
niom potrafi zadosc uczynić i uczyni bez wątpie­
nia godnie, i dla tego w imieniu spraw y publicz­
nej upraszam y go ja k  najm ocniej, aby mi_ 
nister fo  czem mu te

postępowi
nister (o  czem niewątpimyJ ofiaruje
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chaj pomni, że w razie nieprzyjęcia, m ógłby  pa­
trząc na kierunek gymnazyuin, gorzkie sobie czy­
nić wyrzuty. W  tych dniach zapewne przyjdzie 
prowizoryczna organizacya gymnazyum co do cia­
ł a  nauczycielskiego; nowe prowizoryum na rok; 
wyznajem, że lękamy się go, szczególniej też 
w kwestyi wychow ania, i dla tego prosimy mi­
nistra, aby  chciał przyspieszyć stanowczy o rga-  
n izacyą , bo tymczasowość choć jest tymczasowa, 
skutków tymczasowych mieć nie będzie.

Posiedzenie Rady m iasta Krakowa z  d. 5 września  
i 8 d O r . — Obecnych 3 2 ,  początek o godzinie 5 te j  

po południu.
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu posiedzenia o- 

słatniego, w skutek oznajmienia Radzie o udzieleniu 
urlopu Vice-Prezesowi przez Wysoką c. k.KomisyąGu- 
bernialna, zaproszono na jego zastępstwo p. Konstan-

Ministery . .
bez wątpienia prześle Badzie miejskiej warunki tejże 
pożyczki do opinii— uchwalono cofnąć drugi i trzeci 
punkt uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 2  wrze­
śnia r. b. tojest wstrzymać się z wysłaniem dele- 
gacyi i jedynie w poparciu poprzedniej prośby przed­
stawienie na piśmie Wysokiemu Ministeryum przed­
łożyć.

Z  porządku dziennego odczytano reskrypt Wyso­
kiej c. k. Komisyi Gubernialnej, polecający w przed­
miocie budowy i reparacyi kanałów: ograniczenie się 
jedynie na naprawach koniecznych, których koszta 
z funduszu miejskiego pokryte być mają— uchwało- 
no z uwagi, że reperacye te są naglące i wymaga­
j ą  tak znacznych kosztów, że je  fundusz miejski po­
kryć nie jest w stanie, rekurs do Jego Excellencyi 
Naczelnika rządu założyć.

Co do reskryptu Wysokiej c. k. Komisyi Guberni­
alnej, w którym taż oświadcza, że zbieranie sk ła­
dek na pogorzelców po za granicą należy jedynie do 
attrybucyi Rządu nie zaś do attrybucyi Rady miej­
skiej, która nie jest samoistną, lecz istniejąc z fundu­
szów subwencyjnych, zależy od Rządu; z uwagi, że 
Rada miejska wykonywa władzę na mocy ustawy, a 
okoliczność, że fundusze jej nie są jeszcze przyzna­
ne bynajmniej niemoże uszczuplać służących jej at- 
t r y b u c y j ,  z u w a g i ,  i e W y s o k a  c. k. K o m is y  a G u b e r — 
nialna zakazała R a d z i e  m i e j s k i e j , choc iaż ,  w ł a d z y ,
ubierania składek  a pomimo tego zezw oliła na two­
rzenie się prywatnych komitetów żadnej władzy nie- 
mających— z uwagi, że Rada miejska prosząc poza  
obrębem swych czynności, bynajmniej tym sposobem 
niewdziera się w czynności urzędowe po za obrę­
bem jej władzy będące— z uwagi, że Rada miejska 
ma prawo korespondować z władzami obcemi w przed­
miotach funduszowych (jak to już raz sama Wysoka 
c. k. Komisya Gubernialna jej przyznała, kiedy szło 
o ściągnięcie należytości od miasta Bremen przypa­
dającej)— postanowiono od reskryptu powołanego re­
kurs do Jego Excelencyi Naczelnika Rządu wynieść.

Od reskryptu Wysokiej c. k. Komisyi Gubernialnej 
odmawiającego cofnięcia zakazu Radzie miejskiej wy­
dawania rozporządzeń porządkowych — uchwalono 
na zasadzie attrybucyj jej służących, wynieść rekurs 
do Jego Excellencyi Naczelnika Rządu.

Magistrat miasta Lwowa zawiadomił o darowaniu 
miastu Kraków należytości od jednej z osób do gmi­
ny tutejszej należących, temuż Magistratowi przypa­
dającej— uchwalono z wdzięcznością przyjąć do wia­
domości i złożyć do akt.

Jeden z inspektorów Rady miejskiej na własne żą­
danie otrzymał urlop na miesięcy dwa, na zastępstwo 
jego przez ciąg urlopu powołano Józefa Lisowskie­
go aplikanta Rady miejskiej.

Na tem posiedzenie o godz. 7ej wieczorem zamknięto.
Za zgodność z protokółem obrad świadczę 

Estreicher Z. S. J.

Przegląd Polityczny.
W  Kassel zamieszanie coraz g roźniejsze; naród i m a- 

g istratury  trzym ają się prawa, ministeryum upiera się przy 
swojem. W  stolicy w szystkie najwyższe w ładze uznały  
rozporządzenie z d. 4  b. m. za nielegalne, zatem za nie­
ważne , a m ianow icie: kasa głów na rządowa, naczelna Izba 
skarbow a, naczelne kolegium podatkow e, naczelna dy rek - 
cya cła, naczelna dyrekeya kopalń i sa lin , naczelna d y - 
rekeya lasów i najwyższy sąd, który po głębokiej rozw a- 

Z(j uwagi sw oje do ministeryum przesła ł. W  Hanau 
r a j a miejska niechciała nawet ogłosić rozporządzenia 
Z ka i  • m' Prokurator rządowy niechciał przyjąć aktu 
zas <n .ema Wniesi0neg 0 p rz e z  nieustający komitet, ale n a- 
Pzf  n -,J?’' ° arutor kazał proces rozpocząć i skargę p rzy - 

j  • ,vmiUm zamianowało jen . Bauera głów nie k o - 
m enderu jąLy a na prowineye w ysłało  kom issarzy w oj-

. ^  Szl c z ‘^ . V amY żadnych wiadomości. W  Ber­
linie hr. Dhyrn i kilku członków opozycyi żądali od m i- 
nisteryum zwołania Izb przed 1 listomuln

— W  Anglii zdarzy ł się wypadek równie niesłychany 
jak  oburzający. Zwiedzającego fabryki jen. Haynau opa­
dli robotnicy; obeszli się z nim jak  najnikczem niej, w koń­
cu chcieli zabić. W iększa część dzienników mówi o tym 
wypadku z oburzeniem, ale niektóre cieszą się, że lud lon­
dyński tak dzielnie opinią swoje manifestował. Można być 
różnej z jenerałem  Haynau opinii, można ją  jak  każdą 
inną manifestować, ale zawsze w  sposób nieublizający go­
dności człowieka. Lud londyński oprócz tego powinien 
był mieć jeszcze inny obowiązek na w zględzie, tojest 
prawo gościnności.

W  dzienniku \ Jeue Z e it  znajdujemy następujący 
artykuł z Galicyi:

„Gdy burze, które w ostatnich czasach zatrzasnę­
ły  Europą, już się poczęści ukołysały i tylko tu i 
owdzie jeszcze pokazują się ostatnie ich ślady — nad­
szedł czas, aby Rząd dał przykład umiarkowania, i 
skoro rewolucya już poskromiona, nieociągał się dłu­
żej z dotrzymaniem danych obietnic. Niedawno je­
szcze walczyć on musiał nietylko dla własnego u- 
trzymania się, ale i dla zapobieżenia rozwiązaniu 
wszystkich państwa żywiołów; i jakkolwiek w tej 
walce stało się niejedno, coby się stać niebyło po­
winno , chętnie kładziemy liczne akta zbytecznej su* 
rowości, na karb rozpasanych zobu stron namiętno­
ści. Widziano się w egzystencyi swej zagrożonem, 
zaczem chwytano się Wszelkich środków, jakie tylko 
instynkt własnej konserwacyi podawał. Częstokroć 
wykonawcze władze cywilne i wojskowe rządu z sa­
mej gorliwości urzędniczej przekraczały granice środ­
ków przymusowych i pozwalały sobie niejednego a- 
ktu samowoli, którego dokonywały z tem samem u- 
czuciem dumy, z jakim Horacyusz po zwyciężeniu 
Kuracj uszów’ siostrę własną zabił, w mniemaniu, że 
im jako zbawcom monarchii i dynastyi ujdzie nieje­
dno. To wszystko rzeczywiście uchodziło, dopóki 
państwo prawdziwie było zagrożone, dopóki przymus 
był potrzebny, aby krnąbrne umysły do towarzy­
skiego przywieść porządku; ale teraz, gdy niema już 
nieprzyjaciela, gdy każdy tęskni za spokojem, i na­
uczony przeszłością, o tem jedynie myśli, jakby szko­
dliwym dobru powszechnemu wyskokom zapobiegać, 
teraz powtarzamy, nadszedł czas przywrócenia w ła ­
dzy prawu. Żauen rząd nie powinien gardzić wiel­
ką dziejów nauką, i nigdy chwytać się ostateczno­
ści, bo wtedy gdy obywatele nic już niemają do stra­
c e n i a ,  g d y  przywiedzeni są do r o z p a c z y ,  w t e d y  do
r e w o lu c y jn y c h  s z a le ń s tw  m *i»j  po łiopn ie  js i.

Przejdźmy teraz do Galicyi. Wszystkie doniesie­
nia z tego nieszczęśliwego kraju, gdzie stosunki to­
warzyskie w stanie chaotycznej niemal anarchii zo­
s ta ją—brzmią jednozgodnie.

Głownem tego wszystkiego powodem jest to: że 
stary systemat został zniesionym, a now ego natomiast 
niezaprowadzono, że Galicya nieotrzymała jeszcze 
konstytucyi, któraby zawikłane jej stosunki towarzy­
skie uregulowała, że od r. 1 8 4 8  nie zwołano ża­
dnego sejmu, któryby mógł przedstawić życzenia i 
potrzeby kraju rządowi i idąc z nim ręka w rękę, 
mógł złemu zapobiedz. A przecież przekonani je ­
steśmy, że dla Galicyi sej m krajowy, jest kwestyą 
żywotną, jeźli wszystkie stosunki niemają się w wę­
zeł gordyjski powikłać? którego nikt nie rozwiąże, 
ani żaden nawet Aleksander rozciąć nie zdoła.

Wszystkie tymczasowe pr»wa i rozporządzenia w te­
dy nawet złemu nie zaradzą, gdy wydający je  naj­
lepszą ożywieni są chęcią położenia mu tamy, bo tyl­
ko ze wszech części kraj11 zwołany sejm krajowy, 
nioże przedstawić*rządów* prawdziwy stan prowin- 
cyi; gdy tymczasem rap«rta tutejszy, i( organów rzą­
dowych zawsze tylko jednostronnemi być mogą, a 
zatem i owe prowizorycz“? Prawa, jaao na jedno­
stronnych oparte sprav*'os,t*anla(;!, > w żaden sposób 
zaradzić niemogą złendty /jrZf C,Vv któremu są wy­
mierzone. Przytoczymy jeden tylko zpomiędzy wie­
lu przypadek. r .

Na cóż się przydadzą wszystkie rozporządzenia o
szkółkach początkowych? g*y żadna taka szkółka 
nie będzie założoną? gdy. roazice nie będą obowią­
zani posełać do nich swoich zieci. A przecież fa­
ktem jest, że te sprawy s /  ” (*°. zakresu sejmu
krajowego należeć muszą? ‘J0 .sejm krajowy znać
może właściwe stosunki P’’ov* ,ncyi i do nich wszyst­
kie urządzenia i rozporządzenia zastosować. Mó­
wiąc, że prowineya nasza przede wszystkiem potrze­
buje sejmu krajowego, powiedzieliśmy zarazem, że 
przeznaczona ula G alicy ’ konstytucya krajowa po­
przednio ogłoszona być musi ; i prawdziwie nieza- 
służyliśm v na tak długie na mą czekanie, gdy prze­
ciwnie w 'innych prowincyach. n? ^  polityczna i są­
dowa reor ganizacya wszędzie juz rozpoczęta. ^  
uadto częst o powtarzaliśmy? ze tal ,t reorganizacja 
władz politycznych i sąd°wych, tein potrzebniejszą 
jest w  Galicyi, "że tu panuje w stosunkach towarzy­
skich między ludźmi i narodowościami chaos i anar­
chia.

Spodziewamy' s ię , że wkrótce wolniej oddychać 
będziem mogli, i że rząd przy rozpocząć się mają­
cej władz reorgai. 'izacyi szczególniejszą da baczność,

aby takich jedynie ludzi powoływać na urzęda, kto— 
rzybs chociaż rządowi oddani, poznawali się jednak na 
tein, że rząd wtedy tylko świetnieje, kiedy wszj’stkie 
serca pałają ku niemu zaufaniem, i że potęga pań­
stwa nie na liczbie dział i bagnetów, ale na 
szczęściu obywateli polega, kiedy ci nic niemają in­
nym narodom do pozazdroszczenia, co tylko polity­
cznej i socyalnej organizacyi państwa dotyczę.

Stary systemat surowości, tajnej policji prześlado­
wania i niesprawiedliwości przekształcił Galicjrą w o -  
gnisko rewolucjd i spisków; niech rząd zaprowadzi 
nowy, na ludzkości, sprawiedliwości, zaufaniu i ł a ­
godności oparty, a zapewne przekona się, jak pra- 
wdziwemi są nasze uwagi.— Spodziewany się, że 
to uczyni tem więcej, że przypuścić niemożemj’, aby 
przyobiecane konstytucyjne formy i urządzenia pró- 
żnem słowem pozostać m iały— a pozostałyby niem, 
gdyby złe, które obecnie Galicya przyciska, nie by­
ło radykalnie zniesionem przez zupełną reorganizaeyą 
władz, bezzwłoczne ogłoszenie krajowej konstytucjo 
i zwołanie sejmu.

Jakże długo życzenia te Galicvan pozostaną pia 
ilesideria? * *

W iedeń 10 września. Dzisiejsze dzienniki ogła­
szają depeszę telegraficzną z Londynu z wiadomością, 
ze bawiący tam obecnie fzm. Haynau, przy zwiedza­
niu sławnego browaru Barklaya i Perkinsa, napad- 
niętj’ został przez pospólstwo i haniebnie sponiewie­
rany. Wśród obelżywych wjrrazów, zarzucono go 
błotem, podarto suknie, tak, iż zaledwie w uciecz­
ce znalazł ocalenie. U Barklaya zawieszono roboty, 
celem wj’śledzenia głównych zamachu tego spraw­
ców.

— N. Cesarz wczoraj wyjechał koleją żelazną do 
Czech. Okolica między Theresiensladem, Lobositzem, 
Bilinem i Cieplicami będzie w tych dniach bardzo o- 
zyw’iona, gdyż J. C. Mość wydał rozkaz, aby woj­
ska czeskiego korpusu armii, o ile nie są na załogach 
nieodzownie potrzebnemi, zebrały się w tej stronie na 
ćwiczenia wojskowe. Takowe rozpoczną się dzisiaj 
i trwać będą aż do przyszłej soboty. N. Pan przez 
cały ten czas pozostanie w obozie. Arcyksiąże Al­
bert piastować będzie naczelne dowództwo.

— Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera następne 
obwieszczenie: „Gdjr wychodzące tu dzienniki Ń a -  
tional-Tjeitschrift i Schnellpost pomimo wydanych 
o d p o w ie d z ia ln y m  onychże redaktorom napomnień, nie 
p r z e s t a j ą  u m i e s z c z a ć  artykułów nienawistnych i pod­
b u r z a j ą c y c h ,  p r z e t o  z a r z ą d z o n e m  z o s t a ł o  V,a d n iu  7

i o  b. m. za w ie sz e n ie  obu wspomnionych dzienników.
Z  c. k. komendy wojskowej.

— J . C. Mość najwyższem postanowieniem z dnia 
6go b. m. raczył rozporządzić, aby wszystkim ofice­
rom , którzy za polityczne przestępstwa skazanemi 
zostali na więzienie forteczne w kajdanach, takowe 
odjętemi zostały.

KRÓLESTW O POLSKIE
W a rsz a w a  9 wrześn. ( G łów na kasa oszczędno­

ści). W  tygodniu upłynionym do dnia 2 7  sierpnia 
(8go wrzes.) r. b. włącznie, wydano książeczek 
nowych 2 5 ,  na które, tudzież na dawniejsze, w 164 
wnioskach, złożono rs. 2 5 1 4  (złotych 16.760). Na 
żądanie 29  uczestnikom wypłacono (prócz procentu 
za r. b., rs. 5 kop. 4 9 )  rs. 1386  kop. 34  (z ł .  9 2 4 2  
gr. 8 )  i umieszczono książecze oszczędności 3. Przeto 
uczestników 5 5 5 8 ,  posiada kapitał rs. 192 ,893  k. 
64%  (z ł .  1 ,285 574  gr. 19).

— W  kancelaryi konsulatu jenerainego c. k. au- 
stryackiego złożono dla pogorzelców miasta Krako­
wa: Dnia Igo b. m. od mieszkańców miasta Bielska, 
a w szczególności: Aleksander Wodziński rsr. 1; 
Jan Osłowski, kop. 3 0 ;  Jan Robakiewicz, k. 15; 
Ludwik Józefowicz, rs. 2 ;  Józef Zawadzki, k. 75. 
Dnia 2go b. m. przez Redakcyę Gazety warszaw­
skiej, zł. 657  gr. 20. Dnia 3go b. m. przez Re­
dakcyę Gazety policyjnej, zł. 117 gr. 10.

—  Od dni kilku bawią w  W arszawie, dwaj dele­
gowani ze strony miasta Krakowa, celem obejrzenia 
straży ogniowej warszawskiej, i obznajmienia się bli­
żej ze wszj’stkiemi jej szczegółami. Delegacja prze­
to rzeczona, nastręcza nam domysł, iż wkrótce, owa 
tak zbawienna dla każdego miasta instytucya, zapro­
wadzona będzie i w Krakowie. Podobna misya mia­
ł a  już miejsce lat temu parę; wysłana ona bj’ł a  ze 
Lwowa, gdzie następnie na wzór naszej uorganizo- 
waną została straż ogniowa, o której działaniach i 
zbawiennym wpływie na uratowanie miasta Lwowa 
od zguby, w czasie wybuchłego w tych czasach po­
żaru, donieśliśmy niedawrno.

NIEM CY .
f  Berlin 9 września. Dzieją się cuda na ziemi nie­

m ieckiej, o których się przed 1848 r. nie śniło ani je j 
poetom ani filozofom, ani historykom, ani dyplomatom. Cu­
da te  są dziećmi a n a rch ii; a az do rzeczonego roku pa­
now ał w  Niemczech tak wielki porządek , źe zdaw ało się, 
źe tenże cudem tylko przerwanym  być może. Rzeczywi­
ście cudownem nazwać można przew rócenie jego  w tym 
tak zw anym , nie se rc u , ale żołądku Europy. Miał w pra­
wdzie przeczucie tćj zmiany naczelny sternik dyplomacyi
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niem ieck iej, obrany dziś burmistrzem w jakiejś m ieścinie  
czesk ie j, w yrzek łszy  pełne znaczenia s ło w a : „apres moi 
le  d elu ge.“ A le zapew ne i on w tenczas tego nie przy­
puszczał, aby książęta niem ieccy na swoim każdy kora­
biu' sw oje , każdy dynastyczną arkę w ynieść b y ł w stanie 
z pow szechnego potopu. I to także cudem się  prawie 
sta ło , sta ło  sie skutkiem anarchii, która pozw oliła  p otę­
gom  rewolucyjnym  ścierać i trawić się z sobą na stu ró­
żnych punktach, nie umiejąc skupić i skierow ać ich ku 
jednem u celow i. Będziemyż się d ziw ili, źe  osadzeni na 
lądzie k siążęta , każdy z osobna, i w szyscy  razem, stara­
ją się  nie tylko odzyskać, ale je szcze  silniej ubezpieczyć  
daw niejsze sw e stanowisko . trosk liw ość  ta jest g łów na  
sprężyną obecnego ruchu w N iem czech. Cel w szystkie  
rządy niem ieckie mają ten sam ; różnica zachodzi tylko 
w sposobach i środkach. Jedni w  dawnem, drudzy w  n o -  
w e m , a przynajmniej odnowionem przym ierzu upatruj 
przyszłe  sw e bezpieczeństw o. A le jakże pow rócić do da 
w nego, gdy nie zdołało  wytrzym ać pierw szej próby na­
tarcia, gdy w powszechnem  rozprzężeniu każdy członek  
u leg ł dobrowolnie lub przym usowo radykalnej przemianie? 
Jakże stw orzyć nowe, gdy fundamenta starego prawa po­
zosta ły , i każdy z członków  chce pozostać, jakim b y ł da­
w n iej, lub chce hyc w iększym , niż b y ł dawniej? W  ta­
kim stanie usposobienia, ządzy i obaw y, nie ma dziś
w Niem czech prawa publicznego, któreby trzym ało w kar­
bach sforności sw aw olę i dow olność pojedyńczych rzą­
dów. Państwa szczególn ie  drobniejsze dopuszczają sie  
gw ałtów , jakie przed rew olucyą 1848 r. byłyby n iepo- 
dobnemi, a to z tego prostego w zględu , ź e  B undestag nie 
byłby na nie pozw olił. W iadom o, jakie oburzenie w y­
w oła ło  zniesienie konstytucyi w  Hanowerze. Król pospie­
sz y ł zastąpić ją inną. Dziś Saxonia i Hessya depczą naj- 
św ięciej zaprzysiężone prawa krajowe w  sposób dotąd 
tylko przez króla neapolitańskiego praktykowany. K on- 
stytucya, prawo w yborcze, w olność druku, prawo stow a­
rzyszenia, sądy p rzysięg łe , w szystko albo zupełn ie zn ie­
sione albo dowolnemi prawami zastąpione. Terroryzm  
w stąpił w  m iejsce legalności. Podatek przez s iłę  zbroj­
na wybierany.' To jest porządek i pokój, jakie dziś pa­
nują w  Saxonii i Hessyi. Taki sain los oczekuje m oże 
jutro W irtem berg, pozajutro inne które księstw o i tak 
w szystkie z kolei. Gdzież środek przeciw  podobnym bez­
prawiom . gdzie kara na takie w iarołom stw o ? Nie jest  
że to umyślna prowokacya do now ych rew olucyj?  Do 
czegóż taki cz ło w ie k , jak Hassenpflug, dzisiejszy pierw ­
szy minister Kurfursta H eskiego, nie je s t zdolny. W ska­
zany w Prusiech za m alwersacyą publicznych pieniędzy, 
odsądzony od urzędowania i noszenia narodowej kokardy, 
skarany w ięzien iem , od którego się  ucieczką uchronił, 
nie je s t-ź e  hańbą, źe  człow iek  taki, któreg-o od la t 15 
ściga nienaw iść całych  N iem iec, m oże być ministrem j e ­
dnego z książąt niem ieckich, może zasiadać, jako p e łn o ­
mocnik jego  w  Bundestagu ? Ten przykład jed en  w y­
starcza na dowód panującej dziś w  N iem czech anarchii 
i demoralizacyi rządowej.

Prusy i Austrya daleko stoją od tej zarazy publicznej, 
j to co się dziś w  Saxonii i H essyi dzieje, zapew ne p rze- 
ciwnem jest ich dążeniom. Przynajmniej dzienniki m ini- 
steryalne tutejsze z zgrozą przyjęły  w iadom ości o g w a ł­
tach reakcyjnych w H essyi, m ogących w yw ołać rew olu­
cyą nad Renem. Może zajść konieczność interwencyi. 
Zachodzi pytanie, kto ma w razie potrzeby interweniować?  
Eleklorstw o heskie de jure do unii , de facto do Bundes­
tagu się  liczy. Dla uniknienia kolizyi, m ów ią, ze  B aw a- 
rya upoważnioną zostanie do interw encyi. ■ L ecz czy  Ba— 
warya, którejby takie pełnom ocnictw o, państwom pierw ­
szego  rzędu w ła śc iw e , bardzo pochlebiało, potrafi przy­
w rócić i utrzymać pokój w  H essy i?  Czy potrafi go  u -  
Irzyntać z szkodą czy z dobrem ludu? Oto punkt sporu  
now y, który inne w yw ołać, i sprawcę niem iecką w  nieskoń­
czoność przeciągnąć może. Nie masz dla N iem iec ratun­
ku, jak m edyatyzacya państw drobniejszych, i je że li j e ­
dność niepodobna, to podział między Prusy i Austrya. Ina­
czej od w pływ u państw zagranicznych n igdy się nie uw ol­
nią' a w naifforszym razie padną niezgody sw ej ofiarą.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
P o z n a ń  7 września . (Kor} .  Donosiłem w am  w  swoim czasie 

o ważnym dekrecie sądu Poznańskiego,  potwierdzonym przez naj­
w y żs zy  sąd  ber l ińsk i , uznającym  sprzedaż  dóbr Rokitn ica w po­
wiecie O s trzeszow skim . za  mniej j a k  %  w ar to śc i ,  a  to w edług  
zdania obu tych  w ła d z  są d o w y ch ,  na  mocy gfu  4 g 0 konstytucyi , 
znoszącego przywileje  s tanowe. W y r o k  ten z a g ro z i ł  w szystk im  
kapitalistom, mającym summy sw e na dobrach sz lacheckich  ( R i t -  
te rgu ter}  lokow ane,  a  najbardziej T ow arz y s tw u  kredytowem u, k tó ­
r e  ty lko na dobra podobne pożyczkę w ydaw ało .  W ł a d z e  nasze 
Tow. kred . słusznie  zas traszone tym fa k te m ,  u d a ły  sie do mini- 
s teryum. z prośba  o tak  zwaną a u te n ty c z n ą  i n t e r p r e t u j ą  wyżej 
wspomnionego a r ty k u łu  konsty tucyi ,  zagraża jącego  pewności T o­
w a rz y s tw a .  Ministeryum odpisało w zupełnie zaspaka ja jący  spo­
sób :  zniesienie przywilejów stanow ych , w yrażone w § t ie  4m kon­
s ty tu cy i ,  uw-aża ja k o  tylko stósujące sie do osób, nie zaś  do nie­
ruchomości;  dobra sz lacheckie mogą być tak dobizc p izez  sz lachtę 
jako  i nieszlachtę posiadane,  przywilej więc tym dobrom s łuż ący ,  
ja k o  nie od osoby właśc ic ie la  zależący, uważa ministeryum za  nie­
tyka lny  i §fem 4tym konsty tucyi wcale n eobjęty. Rozstrzygnięcie  
to z s t rony  ministeryum zdaje się mieć słuszność po sobie, byleby 
rzecz przed Izby u iep rzysz ła  i inaczej zdecydowaną niezostolu , eo- 
by wielkie niebezpieozeńciwo n a  kraj  śc iągnę ło ,  bo zachwianie  i 
podkopanie zupełne kredytu  ziemskiego. Niewiadomo nam osta te -

porozumienia się z r e -  
w pismach publicznych powodów pro

cznie,  czy  sprzedaż Rokitnicy, zupełnie prawnie przez w szystk ie  
instaneye uznana, wspomnionyni reskryptem  ministeryalnym cofnię­
tą  zostanie.

Cisza grobowa u nas w s fe rach  życia publicznego panująca, spo­
kój martwego morza, na nieszczęście dotąd niozem przerw anym  n ie -  
zos ta ł .  Mieliśmy nadzie ję ,  ze  kw es tya  tak w prost  próżnej kie­
szeni ogółu sie tyczącą ,  ja k  stosunek banków czynszowych do T o -  
w a rz y s tw a  kred. życie w y w o ła ;  tymczasem oprócz w aszeg o  a r t y ­
ku łu  w s tępnego ,  a pierwej mej korespondencyi w tćj m a te ry i ,  ni­
kogo dotąd niepobudziła do uchwycenia  pióra, do oświadczenia s ię ,  
j a k  stosunek ten dla dobra k ra ju  ma być uregulowanym. G oniec  
p rzed rukow ał  moją korespondencyą ,  w tvm względzie z a r c y - s ł u -  
szną u w a g ą ,  ze to pierwszy,  a  niestety, może ostatni g ło s  w tej 
m ate ry i ,  z re sz tą  mepodziela mojego zdania ,  zbija je  owszem a rg u ­
mentem bardzo dla ogółu p rzekonyw ającym , tojest g w a ł to w n ą  po- 
t izebą  jak iegoś  kap i ta łu  w ręk ach  większej części właściciel i ziem­
skich. Co do o td j  n a c j i  gm innej ,  czyli jej  w prow adzen ia ,  oświad­
cza G oniec , że mimo próśb sw ych ,  żadnych od mieszkańców kraju 
w tej mierze n iemógł odebrać objaśnień, nigdzie bowiem prac w tej 
mierze nierozpoczęto. Nowym to dla nas dowodem, j a k  wszystko  
u nas nieste ty  się zaskorupiło ,  j na  7ewna(;rz znaku życia  niedajc; 
wyraźn ie  bowiem nieczuje potrzeby publiczność,  obznajmić sic 
w swym jedynym organ ie ,  o najważniejszych w ypadkach miejsco­
w y c h ,  z re sz tą  k ra ju  w śc is łym  stojących zw iązk u ,  i t a k ,  wiemy 
z pew nośc ią ,  że mimo tw ierdzenia  G ońca , prace w tej mierze mniej 
więcćj wszędzie rozpoczęte, a  w  powiecie Babimostskim tak  nawet 
dalece ju ż  ukończone, że w szystk ie  „kręgi  gminne już  są  ustano­
w ione ,  a  co na jw ażn ie jsza ,  tojest, ż e Dominia o św iadczy ły  sie sta 
nowczo za  tworzeniem osobnych gmin od osad wiejskich. T ak  wiec 
w ażn ą  decyzyą  w z ią ł  ju ż  jeden powiat , bez 
s z tą  k ra ju ,  bez rozebran ia

c o n tr a ;  smutne i a rcy -sm ulno  musi fakt podobny dać o nas w yo­
brażenie.  J

tymże sam ym  numerze G o ń ca , odpowiada Redakcya,  na ko -  
te sp o n d en c ją  moję r e fe ru jącą  o przedruku a r ty k u łu  w aszego N a­
s z e  k o ś c io ły , nazyw a ją c  j ą  s łodko-gorzką  filipiką; odpowiedzieć 
nań G oniec  nieclice sz czegó łow o ,  nic życząc sobie ( i  co do tego 
dzielę zdanie jego} wieść dalej szermierki s łó w  (jedno: m ea culpa  
dosta tecznąby by ła} .  Z a rz u t  mój o monopol patryo tyczny ,  u w aża  
za  ż a r t ,  mogący się s tosow ać do kogoś,  wynajdującego nowy j a ­
kiś pa tryotyzm  i monopolizującego jego pojmowanie w pewnych u-  
przywilejowanych s ferach ,  nie zaś do patryotyzmu G o ń c a , po p ro ­
stu przejętego w puśeiznie od ojców i m a t e k .  Z  repliki tej zawsze  
monopol w y g lą d a ,  bo i my patryotyzm  przez G ońca  w y zn aw a n y  

za  swój uważamy, on nam zaś go p rzyznać  niechce ,  i koniecznie 

n o w y  w  u p r z y w ile jo w a n y c h  s fe ra c h  p o ję ły  w y n a jd y w a ć  k a ze .

Ostatecznie oświadcza G o n iec , że przypomina poraź trzeci i o s ta ­
tn i .  że  n iozac tep in t  nigdy nikogo (n tn  nip ronutniod O n f . n /  o to.
czego niernoźe robić,  ale o to czego może nierobić. Osta tnia  z a s a ­
da a r e y - s ł u s z n ą ,  prosimy tylko o je j  zachowanie.

W  tych dniach rozpoczęły  się znów tutaj  sądy  p rzysięg łych .  
S tefański  z a s ia d ł  na ł a w ie  o b ź a ło w a n y c h , i to o pięć przekroczeń 
drukowych, jako  w ydaw ca  Wielkopolanina, oskarżony. Obrońcą b y ł  
Rrauthofer.  W  czterech przypadkach z o s ta ł  uniewinnionym, w pią­
tym na 20 ta la rów  k a ry  s k a z a n y m , numer zaś Dziennika dawno 
ju ż  nie wychodzącego, na zniszczenie osądzonym zos ta ł .  Obrona 
pana K rauthofe ra by ła ,  j a k  zw ykle  dowcipną,  o ryg ina lną ;  ponie­
waż głównie chodziło o ob razę  Niemiec, dowodził  sądowi p r z y -  
s i ę g ły c h ,  że to wcale nietyczy i obrażać niepowinno rządu m ie j­

scow ego , k tó ry  j e s t  pruskim. Po,lleWaż zaś Niemiec jeszcze  
n iem asz ,  a r t y k u ły  te s tó sow ały  się nie przeciw rządowi p ruskie­
mu, ale yeye n  den D eu tsch en  Michel- Z re s z t ą ,  j a k  zwykle  w po­
dobnych przypadkach, przypomniał Pan K rau tho fe r  z n adzw ycza j­
ną  dokładnością  p r a w n ą ,  p raw a  Polaków' tu te jszych  z uk ładów  r. 
1815 w y p ły w a ją c e ,  na k tó rych  jedonk , j a k  sobie przypomnicie, 
w berlińskich Izbach w roku z e s z ły * ’ opierać się niechciał.

W spom nia łem  wam o kazaniu księdza P rusinow skiego w dzień 
św. Ja c k a ,  w którym dniu zawieszoną d o s ta ła  s k a rb o n a ,  w koście­
le tu tejszym Dominikańskim, gdzie datki na odbudowanie waszego 
kośc io ła  Dominikańskiego sk ładane byc mają. W ym ow ne to k a z a ­
nie Wydrukowanem zos ta ło  na korzyć® odbudowania waszego Do­
minikańskiego k o śc io ła ,  niewiedząc jednak czy w as  ju ż  dosz ło, nie 
mogę się w s t r z y m a ć ,  by choć jeden krótki  ustęp z niego n ieprzy to-  
cżyo. P rz e sz e d łs z y  kaznodzieja ź y * 6 św . J a c k a ,  odmalowawszy 
czasy w k tórych  ż y ł ,  w skazaw szy  wPfyw św ię tego ,  k tó ry  pobu­
d o w a ł  św ią tyn ie  P ań sk ie ,  niejako niezatarte g ło sk i  swego s łow a ,  
w y ry te  w kamieniu ziemi naszej ,  "  n a s tępujący  sposób zw ra c a  
mysi ku K rakow u i obecnej klęsce miasta i k o śc io ła  św. Jacka .

„ T y  mianowicie kościele świętćj Trójcy, K rak o w sk a  kolebko za- 
onu kaznodziejskiego,  przemów ty do ludu z bliska i da leka ;  ile 

o modłów z pośród tw ych  murów w y la ł  św ię ty  patron itd. W  ty m -  
"■'Cicle z ł o ż y ł y  dostojne narodu k s iążę ta  sw e  pop io ły :  tam

spoczywa L eszek  k s ią żę ,  tam  Iwo biskup, owdzie Z ba rascy  k s ią -  
*? a  leżą ;  tam gromadzili  bogate ofiary n a  „jjggj j jogu a  nam 

jozne  czasy  na  przypomnienie cnót bożego męża!  Ale co m ó-  
c* widzę r a cze j?  Kościół świętej T ró jcy  w  stolicy naszej,

. & uzat‘l1 * pop io łach ,  zgliszcze niedopalone, odymione mury, n a -  
o oz ób ściany, s ięgają  do nieba s k a r g ą ,  ża lem, czy modlitwą? 

o- i. ” n e . Ra °^ t a ,z a c h  kamienie,  potłuczone m arm ury ,  zarzucone 
^  i i ’ ra8zn$ do se rc  naszych w y w o łu ją  mowę! Czyś Panie 
P o y, * o ty la  w idz ia ł  dzieci twe g rz e sz ą c e ,  że im i te drogie 
- 1 oczu bierzesz pamiątki?  l uk czyli  nas chcesz doświad-

> , y  zdołamy to z g ruzów  podnieść i ozdobą przyodziać ,  co
cowic nasi pobożną wys taw il i  r ęk ą?  Niebferz nam Panie tych

•y . ozwói Bożo, aby kapłani  z ludem , z tych  samych j e e z -
eze miejsc do Ciebie upokorzone wyciągali s e r c a ,  które Hiacenty

swemi pobłogosławił modlitwami. Patrzcie chrześciańs™ ł
p « vionooy b ra c ia 1
r a n  s y o n u  w y p u śc i ł  iskrę  "płomienną, a  ogień k a r n y  w  per  
obrócił  ozdobę m ias t  n as zy ch ,  modlitwy św ię tą  pobudkę ,  i g roby  
świętych i b łogosław ionych  mężów. Z  rumowisk ro zg rz an y ch  j e s z ­
cze ogniem, w y c ią g a ją  do w as  ubodzy zakonnicy  r ę k ę ,  byście im 
pomogli odbudować św ię ty  grobowiec ich p a t rya rc hy  a  p a trona  lu­
du naszego. Czyliż n iestanie  pobożności w pokoleniu naszem, na 
to, by to dachem p o k r y ć ,  co w ys taw il i  ojcowie? Czy niepotrafi- 
my pobielić odymionych śc ian ,  wzniesionych przodków ofiarami? 
Czyś za  ubogi na  se rc u ,  by się zdobyć na chętną  ofiarę? Alboś 
, y a  zuboża ł  w gniewie pańsk im ,  że niemasz szeląga ,  by rzu­

cie g rosz  wdowi do ofiar sk a rb n icy ?  Zdobądźcie s ię  na jedno i

Z Ł  T iniCJr  r ,aC ie" W " ° m00- “ - J e d n e m u  z twych
l izn ich , ale miastu c a łe m u ,  ale narodowi c a łe m u ,  ale ch rześc iań -

skiemu kośc io łow i,  pomóż mu hojna dłon
* ■ , . , .  ,a  odśw ieżyć  pomnik tego
świętego m ę ż a ,  k tó ry  poświęcenia na jgor l iw szego  w zó r  z siebie d l  
ż y w y ,  współczesnym i potomkom. Oto w  uroczystość  tego świe 
tego, i tutaj w  kościele kaznodziejskiego zak o n u ,  w y s ta w io ­
no skarbnicę na dźwignięcie z upadku tej ukochanej ojcom n a ­
szej św ią tyn i;  rzucajcie  w asze  ofiary, bogacze i maluczcy, sięgaj 
drobną rą c z k ą  pachole m a łe ,  i rzucaj  g rosz  twój do wspólnego z a ­
s i łk u ,  i ty  wdowo i s ie ro to ,  poszukaj sz e ląg a  twego i z łó ż  go o -  
bok z ło ty ch  darów zamożniejszych brac i!  Może Bóg tw ojego tylko 
czeka se rca  i twojej  j a łm u ż n y ,  by się w gniewie p rzeb łag ać  i k a ­
rę  c h ło s ty  uśm ierzyć ,  może na  twój tylko sze ląg  czeka  m i ł o s i e r ­
dzie Boże, by to świe tnie jszem z g ruzów  w y w o ł a ć ,  co w  dośw iad- 
czeniu o ziemie Pan  spraw ied liw y  p o w a l i ł ! tt.

Ale dość tego w y ją tk u ,  ju ż  i tak  za  długiego w  korespondencyi, 
w szystkoby  przepisać t r z e b a , jako  w zór  gorącego w iernego  se rca  
i wzniosłej wymowy. W skiitku  s łó w  t y c h , składka, nie m ogła  
być i n a ł a ,  dobry lud nasz b iegł  porw any  przez kaznodzieje ,  z ł o ­
żyć w ska rbn ice ,  co m ia ł p rzy  sobie. W  ogóle sk ła dk i  na K raków  
po parafiach zbierane ,  a  do k a s sy  konsys to rza  w p ły w a ją c e ,  podo­
bno dość znaczną uczynią summjp; nie wątpimy źe  w ła d z a  n asza  
duchowna, p rz e sy ła ją c  j e  do K ra k o w a ,  cześć z nich pew ną na od 
budowanie św ią tyń  przeznaczy, czćm niezawodnie odpowie c h e -  
ciom dawców z ludu naszego. 0

G azeta  n iem iecka  P o zn a ń sk a  obszerny daje pó ł-o fieya lny  rapo r t  
o dz ia łan iach  kolumn wojskow ych  przeciw bandytom w y s ła n y ch -  
zdaje się że o b ław y  wojskow e nie z o s ta ły  bezskutecznemi i że u -  
j ą w s z y  w iększą  część z łoczyńców , pewność dróg publicznych z a ­
grożonym okolicom p rzyw róconą  zostanie. Tenże  sam  dziennik do­
nosi ,  ze pan D z ia ły ń s k i ,  z rob i ł  przed  no ta ryuszem  tu te jszym  ak t  

na 1,000 f ranków  sz w a jc a r sk ic h ,  na rzecz  zbiegłego ztad oficera 
inżyniery i  Bustow, k tó ry  m ia ł  mu s łu ż y ć  jako  k a u c y a  w S z w a j -  

c a r y i , bez której wzbraniano mu tamże pobytu. S jd jednakże  po- 
znal |ski i a potem ministe r  sp rawiedliwości, do k tón  g o w tym inte-
ress/o npclownno, o d m ó w i l i  l o ^ a - l f r s n c y i  K o n i e c z n e j  z  a granice, akfu

tego. O odejściu z Poznania pana N o a h ,  mimo ś w k ż e j  nominacyi 
do dyrekcyi banku c z ynszow ego ,  znów bardzo g łośno; w ed łu g  no­
wej w e r s y i , ma objąć w  ministeryum w y d z ia ł  w szys tk ich  to w a -  
r z y s tw  kredytowych.

Deputowani nasi bardzo przerażeni wiadomością  o nas tąpić  ma 
jącem zw ołaniu  Izb w l istopadzie, bo je szcze  n ie °są  w  komplecie ' 
w skutku meprzyjęc ia  mandatów przez dwóch cz łonków , j a k  to wam 
szczegółowo donosiłem; powtóre s tanowisko ich p r z y s z ł e ,  chociaż 
jasno  przesz łośc ią  w ytkn ię te  i że tak  powiem stanowczo w y k re ś lo ­
n e ,  zaw sze  jednak  p r z y k re m ,  bo lesnem , a  pobyt chociaż konie­
cznym , bezowocnym będzie.

W  l i te ra tu rze  miejscowej także  cisza j a k  w  innych s fe r a c h ,  o -  
s ta tn ią  nowością:  P olow anie c z y l i  P a n ic z  w  b eczce , krotofila z r. 
1790, z pism pośmiertnych Józ e fa  Szczanieckiego. Dla czego w y ­
d rukow aną  z o s t a ł a ,  nie wiemy; nie ma bowiem żadnej wartości ,  
ani a r tys tyczne j  ani oby cza jo w e j ,  jed y n ą  rzeczą  w niej uderza jącą  
j e s t ,  j a k  wielki w p ły w  ju ż  w tenczas  w y w ie rać  m u s ia ła  na  sz lach ­
tę wielkopolską sz k o ła  encyklopedystów i w ogóle duch k tó ry  w y ­
w o ł a ł  wielką rew olucyą  f ra n c u sk ą ;  osoba pryncypalna  krotofili 
P a n ic z  zakochany  w córce leśn iczego , rezonuje w monologach nad' 
nieszczęściem że się u rodz i ł  p a n ic z e m ,  to j e s t  sz lachc icem , j a k b y  
jak i  dzisie jszy nowator.

Z  robót publicznych w k ra ju ,  osuszenie bagien Oberskich dość 
licznych zatrudnia  robotników, ale c a łe  przedsięwzięcie na  ty s ią ­
czne i różnorodne przeciwności natrafia.  W  tym roku jeszcze  u -  
kończoną będzie szosa  z Gniezna do T rzem eszn a ,  przez co z w y ­
ją tk iem  małej odległośc i między Trzemesznem a Inowrocławiem, 
Poznań z Toruniem szosą połączony będzie;  stosunki z P rusam i z a -  
chodniemi otworzone,  a  dla nas arcywaźnc.

G azeta  S z la s k a  umieściła  w tych  dniach korespondencyą z P o ­
znania donoszącą, że rząd  znów stanowczo myśl i  o linii d e m a rk a -  
cy jnej ,  i źe tak  zw ana polska część narodowo u o rgan izow ana  o s ta ­
tecznie zapewne Rosyi oddaną będzie. G azeta  n ie m ie c k a  p o z n a ń ­
ska  z oburzeniem wieści tćj zap rzecza ,  z a ręcza jąc ,  że podobna n ie ­
dorzeczność j a k  demarkaoya,  i przez w ład ze  miejscow e i p rzez  m; 
nisteryuin całkiem zaniechaną i zapomnianą z o s t a ł a ;  n a  tćj biednći 
dcmarkacyi, wszelkie powagi kompromitować się m usza  J
czając zdań sw ych najgoręcej b ron ionych , p r . Wmuj ą c J -  

a rgum cntacyą  albo raczej konieczny sku tek  a rgu m en tacy j  P „ ,a kow 
przeciw podziałowi. Kompromitacya ta  z a c z ę ł a  sie od wysokiego 
ministeryum które dwa la a  mysi, tej  b ron iw szy  j l k o  a r c y d z i l  

rozumu , '° ^ < = z“ >e przed  Izbami o s t a t n i e j w  me-
moryale o stan Ks ęs tw a  ja k o  n iedorzeczną i n ies łuszną j ą  uzna­
ł o ,  z a sz ła  zas aż  do g a z e ty  n.emieckiej  tu te j8zć j ,  w k tó r l j  kolum­
nach dem arkacya hodow aną  i pielęgnowana b y ła  

W y s z ło  w tych  dniaol, sp raw ozdan ie  byłe j  dyrekcyi Lig i .  Jako 
ż akt drugiego walnego ze b ra n ia ,  z którei publikaeyi nieomiesz-tez

kam wam zrobić sp raw ozdania .
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F R A N C Y  A .
P a r y ż  6  w rześnia. D otychczas 4 4  rad departa­

mentowych ośw iad czyło  się  f a przeglądem konsty u- 
cy i; ale między 1 2 ,  które do w czorajszych A2  do­
damy, zaledw o dwie lub trzy rady znajdują się, kto- 
reby w y ra z iły  życzenie przeglądu konsty u cy i, bez 
wzglądu na formy prawem przepisane. Od dwóch  
i • « niczem nie mowia w  Paryżu, jak tylko

o  "nabożeństwie żałobnem  odprawionem w  Tuitleryach 
L  dusze Ludwika Filipa, na w yraźny rozkaz jen e­
ra ła  Ćhangarnier. N ie zaprosił on nikogo, tylko przy­
padkiem znajdowali się  na tein nabożeństwie pano­
w ie  G uizot, Ducliatel i inni. Prezydent dow iedzia­
w szy  się o tern, m iał się rozgniew ać i już mówiono 
o dymisyi jenerała . N ie zdaje się  w sz a k ż e , aby 
w  tern b v ła  prawda, bo jen era ł na 4 8  godzin uprze­
d z ił rząd o nabożeństw ie, a ministeryum nie oopo- 
w ied zia ło  ani s ło w a . Nie byłaby w ięc stosowna od- 
Dowiedź późniejsza. Zarzucano prezydentowi, źe  nie 
nak azał ża łob y  z powodu śmierci króla, ani na z a -  
dnern nabożeństwie się nieznajdow ał; czyniąc uw a­
gę , że  skoro królowa Anglii i Hiszpanii m ogła to u- 
czynić urzędownie, nic prezydentowi nie sta ło  na 
przeszkodzie.

— Jak się  zd a je , ministeryum ch w yciło  się dość 
zgubnego systemu prześladowania _ dzienników. Na 
żądanie prokuratora, trybunał w  Dijon sk a za ł na ka­
rę 5 0 0  franków żeranta dziennika C ou rrier R e p u -  
b iica in  za to tylko, iż tenże podpisał naprzód kit­
ka numerów sw ego  dziennika. N ie można się  dość 
w yd ziw ić zasadzie tego wyroku: jeże li bowiem ten­
że  sam sąd nie przyjąłby tłom aczeu ia , ze  aerant 
podpisał naprzód, jakżeż raoze karać go za to ,  
w  współredaktorach p o ło ż y ł zaufanie i w yrz „
słu żącego  mu prawa kontroli. Z resztą  zw yczaj to 
jest pow szechny w  dziennikarstw ie, ma on jedynie  
na celu ułatw ienie redakcyi i zecern i, ale nie prze- 
szkadza bynajmniej zerantowi rozpatrzyć sieó w  ka- 
żdym artykule, który podaje do druku. Kto innego 
jest zdania, nie ma wyobrażenia o w ydaw nictw ie  
dziennika. Bo przypuściw szy nawet, że  żerant pod­
pisując naprzód, paraliżow ałby sw oją czynność, by 
ło żb y  to z jego  strony nadużyciem ? Bynajmniej, by­
łoby’ to tylko zahfanie lub nieroztropność; a w  k aż­
dym razie on sam jeden za  dziennik odpow iedzialny  
S łu szn ie  w ięc na ten fakt oburza się  P re s sa  i arty­
kuł swój kończy następnemu s ło w y :  ,,Co pow ie na 
to pan Armand Bertin, który dłużej m iesiąca w  P a­
ryżu się nie znajduje, co bynajmniej nie przeszkadza, 
że  D e b a ty  w ych odzą  codziennie z podp isem : L e  re ­
dact eu r en  chef, f i  er a n t : A rm a n d  B e r tin . l Jąn A r­
mand Bertin jest za nadto gorliwym  stronnikiem o -  
graniczonej wolności druku i za  nadto jawnym prze­
ciwnikiem wolności nieograniczonej, aby nie podzie­
la ł opinii trybunału Dijon; i ani w ątpić, że  za powro­
tem z wód skaże sam siebie na karę 1 5 ,0 0 0  tr., a to 

.z a  trzydzieści przedwczesny'ch podpisovv, każdy po 
5 0 0  frank.

R e n ty  3 %  57. 90 spad. 30 c e n t .— R e n ty  5°/„ 96, 30 spad. 10 c.

W iadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  7 w rześn ia . P o czta  an g ie lsk a  z 2 b. in. nie pi z> n0SJ 

m ateryalnej odm iany w eenacli. In te re s sa  w szak ze  na ta rg u  .. .( 
ła tw ie js z e ;  piękne zag ran iczne  zboże znajd o w ało  o d b y t, a  k ilk au a  
ście ładunkóW  Odeskich pod żag lem , po dobrych cenach kupiono 
do Irlandy i gdzie choroba karto fli w  co raz  g roźn ie jsze j p rzed sta ­
w ia  sie  form ie.

Ż niw a w szędzie wolno postępu ją . W  o sta tn ich  dniach rozpoczę­
ły ' się w północnej S z k o c j'i; ale w ed ług  doniesień m assa  zboża w j '-  
kreeona burzam i sm utny obiecuje w ydatek .

Ś m iało  m ożna tw ierdzić  źe zbiór tego roczny  będzie n iższym  od 
średniego i co do ilości i co do ga tunku . A ng lia  nie m ając  z ap a ­
sów  w ciągu zim y i na  w io sn ę , w iele zboża sp row adzić  m usi; a 
jeż li ten s'tan na  obecne cen y , w iększego nie w y w ie ra  w p ły w u , to 
jedynie należy  przy pisać zniknieniu speku laey j tudzież dowozom nad 
codzienne potrzeby.

Kto p rzeczek a  obecną s ta g n a c y ą  w ed ług  w szelk iego rachunku  cen 
lepszych  spodziewano się  m oże.

Z naczne dow ozy daw no ju ż  na dostaw ę zakupionej m ąk i, o raz  
cisnące się na  sp rzedaż  k a r to fle , nie m ało  się  p rzy czy n ia ją  do 
zm niejszen ia tra n z a k e y i o pszenicę.

W  ostatnim  tygodniu  p rzy b y ło  do Londynu.
pszenicy, jęczmień, słodu. owss. bobu. wyki. rzepak, makicet.

z k ra ju  k w a r. 4,900. ‘ 95. 8 .550. 1 ,373. 756. 171 29 20,405.
z zag ran icy  15,077. 2 ,098. „  2 0 ,7 8 5 .1 7 6 .1 ,5 0 0 .4 ,3 7 6 .1 5 ,8 3 1 .

W e  F ra n c y i i w Belgii no tow ane p rzez  nas podw yższen ie  cen 
w szelkiego zboża i m ak i, s ta le  się  u trzym uje;^  w H am burgu zcze 
cinic żadnej ku zniżeniu dążności. O sta tn ia  je d n a k  poczta  z o -  
landyi b y ła  s ła b sz a  z powodu żc speku lanci oczek u jąc  w y jaw u
stanu rzeczy  w  A n g lii, nie chcą  w  nowe in te re ssa  w chodzie.

Na gdańsk iej g ie łd z ie  m ieliśm y dość ruchu . M iejscow i spekulanci 
ora* kom issanci ang ie lscy  znaczne zakupili p a rty e . S p rzedano  z w o­
dy łasz tó w  pszen icy  1,231. Z y ta  90. Jęczm ien ia  8 . 

spichrzów  pszenicy 769, ż y ta  19 ła s z tó w
ą ła s z t  pszenicy św ieżej p łaco n o : 

w agi holi. 0ll 127 do 130 od 4 , 0  do 448
131 — 132 — 410 — 445

, 132/3 134 — 440  — 460
y  „ń i 20 — ^ y , — 2io  — 222jęczm ień  115 — j k j   149
p s z e n .  z e  s p ic h r .  l a ę  _  1 31  _  4Q 5 _  4 4 -

131/2 133 _  430 _  445 
. . .133/4 4 5 7 ■/ 34  I I .

W  ciągu  ®'«rpnia w yexpo r tow ano z G dańska ła s z tó w
pszen icy  5,385. ziy . Jęczm ien ia  252. O w sa 8 . G ro ch u  254.
Siem ienia ln ianego 1<M.

- w -  1*“ r  -W rw w a* e . « * ; . . • » « < » « « « « » »

W  pozycyi ta rg u  drzew nego nie ma odm iany, okazu je  . ię  więcej 
żądan ia  «a  k an tak i w yższego  gatunku 25 berli|lk  h

W  osta tn im  tygodniu p rzesz ło  pod ło i  uniom 
4 c y la c h , 6 g a la ra c h  i 23 tra tw ach ; &1() d b h

680 ła s z tó w  pszenicy, 16 ,J33  sosnow ych bele , . *
b a li ,  390 ła sz tó w  k lepek , 1,635 ła s z tó w  dębow ycl

W o d a  w T oruniu 1 stopa. _  Hamb
K u r sa  za m ia n .  L ondyn  3  miesięczny 404 /2 • ^

1 0 -tygodn iow y  4 4 ’/ ,  s r . g r. -  A m szterdam  70 dn. b
W a rsz a w a  8 dni 97. , . __ &  0 .M duow skt K e n d z io t  <56

K oli- 
L iskiew icz 

ze

 --------------  -  ---- . . .  . 4 i i  w rześn ia . S ta -
P r z y je c h a li  <lo K r a k o w a  od dm a 10 do d. F o ltańsk i

rzew sk i M ichał naucz, fecht., S ta rzew sk i T y tu  Na imski Jakób , 
F elix  dz. dób r, B ogusz H enryk  ob., z 1 a r "° ' v Kol be Józef, 
Fotocki Adam  lir., z Polski. Sobecki Leon dz. > z vViednia. 
N aderm ann Jó z e f  c. k. kom. ob., P irazz i K aio  i j dzef  kupiec, 
Kolbe F lo ry a n  obyw ., N aderm ann A n‘°ni, F riedm ann  f  h r. c. k. 
z P ru s . B ogdanow icz B a rb a ra  dz. dóbr, Russoc _ S ew eryn  dz. 
sz am b ., S ty sz e w sk a  W ik to ry a . z D rezna. Grod dz dóbr>
dóbr, G rodzicka J u l ia ,  z W roc ław ia . M ongalc d i j oW ska K ou- 
z W ęg ie r. R eisz .K la ra  dz. dobr, z F re iw ald au . K auz j 
s ta n e y a  dz. dóbr, In lander Ignacy Dr med., z Mai W  
nek F ry d e ry k  ksiądz , M orgenbesscr F ra n c iszek  kmąu ,
W ik to ry a  g u w e rn a n tk a , zc bzonca. 1 oninsKi »-
Z a to ra . tinousz M a ry a , do

W y je c h a li .  K ow iński Antoni, do la r n o w a . Bog
L w ow a.

Inaeraty.
Y2--3')

(195) . O b w ie sz c z e n ie  h c y t a c y i .  zn iszcze-
N iniejszem  czyni się wiadomo iz z ^ " ’"fck .m  l.rzez gradobicie, 

nie k rescency i w T rzesn .ow ie  w oon odzie ^ an o ck  m P ^ ^  
inw en tarze  P au liny  Textorysovvdj w łasn e  a  ̂m* rodzaju  i
s ią t  sz tu k  b y d ła  popraw nego s z w a j c a r s k i c g o  W
w ieku , kon ie , owce i trzoda  na dniu 19 w rześn i.
liey tacy i dobrowolnej na  gruncie w si T r z e ś n i o w a  o m ilo y
now a odległej sp rzedaw ane będą. _

OSOBA ży cząca  sobie mieć zatrudnienie dozorow ania p rzy  r e -  
s ta u racy i domu w  K rak o w ie , sum m ą 2 ,000 z łp . odpow iedzial­
ność dek laru je  zapew nić. B liższą wiadom ość pow ziąśc m ożna 

na W e so łć j gm. V III. N. 227. (2 0 7 -2 -3 )

H A N DEL pod firm ą K aro la  H errm ann w R ynku  p rzy  ulicy 
G rodzkiej Nro 24/25 o trzy m aw szy  żw ieży tra n sp o r t H erbaty  ro s -  
sy jsk ie j w  paczkach  ‘/4- fu n tow ych  p lom bow anych, św iec s te a ry ­
now ych i m y d ła  w yrobu Miłego w W ied n iu , tudzież m assy  do 
czyszczen ia  zębów, za  najlep szą  dotąd uznanej, pod nazw ą a A I I N  
P A ST A  w ynalazku  den ty s ty  P. P fe ffe rm an n , poleca się Szanow nćj 
Publiczności. ( 2 0 0 - 2 - 3 ) .

W  domu pod Nr. 3 0 5 /6  przy ulicy S. Anny 
na 1 piętrze jest do sprzedania, orzechow y o 
p ó l7 m iu  oktawach, w iedeński dobry Fortepian.
1 ’ ( 2 0 5 -2 -6 )

Zawiadomienie. (201)

MIODY CZI0W1 K, ?“ ‘“wi0,,3r sposobu do
życ ia  z p rzyczyny  nic 

szczęśliw ego  pożaru  w K rak o w ie , życzy  sobie objąć obow iązek 
N auczyciela Domowego w  G alic ji. B liższą w iadom ość o d.bii po 
w ziąść m ożna osobiście lub przez lis ty  fran k o w an e  u M. W . w ta  
ściciela  domu N ro 3 5%  p rzy  ulicy S z ew skiej w K rakow ie.

w  Z ie lonkach m urow any  o cz terech  z ło ż e -
  niach i g ru n te m , je s t  do sp rzed a n ia , b hzszą
w iadom ość p o w z ią ś ć  m o ż n a  u W .  B ia ł e c k ie g o  p r z y  u - 
l ioy  P o s e lsk ie j  pod N. 183.

z ł  g r. z ł . g r. 
k o rzec  30  25 . 33  2.

„ 30 25 . 33 14.
„ 33  2. 34  17.
„  15  24 . 16 22.
„  „  10 29.
„  30 15. 3 3  14.

32  10. 33  14. 
34 11.

V r

POGORZELCÓW MIASTA KRAKOWA!
K ieska ja k ie j m iasto nasze d o zn a ło , n a tc h n ę ła  k s ię g a rz y  w ie­

deńskich  pp.:
P F A I T S C  I I  <fc V O S S

m yślą za jęc ia  sie w ydaniem  d z ie ła  poetyck iego , u tw oru  jednego ze 
znakom itych tego czasu  w iedeńskich  poetów, k tó ren  d ługo i z m i­
ło śc ią  ( ja k  sic w y ra ż a )  p raco w a ł nad sw em  dziełem . P rzedm io­
tem iógo je s t  s ta ro ż y tn y  gród P iastów  i J a g ie ł łó w , jego  daw na św ie­
tn o ść , o k a z a ło ś ć , ‘p o tę g a , jeg o  pom niki, jeg o  zas łu g i około  cyw i­
l iz a c ji  europejsk iej położone , jeg o  niegdyś w ysokie znaczenie w ro ­
dzinie znakom itych E u ro p y  m iast itp. itp. Je s tto  w iązan k a  l.ry e z n o - 
epickich poczyj pod nap isem :

Von einer verschollenen K onigsstadt
L y r isc h -e p isc h e r  R o m a n z e n k r a n z .

P o ł o w ę  c e n y p r e n u H i e r a c j j H o j  p r z e z n a c z a j ą  w y -  
• l a w r - v  L » r V v ś ć  „ „ j j o i z e l c o w  K r a k o w a .

1 I . vQ około  15 a rk u szv  d ruku  obejm u-
 ̂ L ena p renum eracy jna  za  dzm . . . . . 2  z ł r .  m. k.

jące  w y n o si: za  egzem plarz b i ^
7  11 Oir’/omnlnno nr no Anal mil* '/I \V

,„»v  i z ło tem  w y cisk an y  2  „ 36 k r.
a  egzem plarz w sa rse n e t opra • ^  zosjavv-j ono n i„ H0 życzenia ,
Z  , Z z am iar p rz e s ła ć  je  n a  w y s t a w ę

przem ysłow  ą  w  Londynie* ^rcd n ictw o sw oje w tym  względzie, 
Expedyeya L * asu  ofiaru jąc rzy czyn ien ia  s if  ; tym  8»flsoj

z a p ra sz a  w szystk ich  chęc maj v  „„zynnych  na k o rzyść  pogorzelców  
bem do pow iększenia darów  b ióra z g ła sz a ć  się z p re n u m e ra t^  
s k ła d a n y c h , aby  raczy li do j .  dane będą , przypom inając z a ra -  
gdzie ,m bdety  p ren u m era c jjn o  p^ ovva „a  cel w zm iankow any

p rzeznaczona Aest°, ^ 0 ^  > • ”• ^ w i . a e  będą.

sie z (»ciu pokoi, kuchni 
zowni i drew utni.

w liotelu de l’K urope, je s t  od 
dnia pierw szego październ ika, 
do w ynajęcia  pom ieszkanie na 
pierw szóm  p ię trz e , sk ła d a ja c e  

urtin . spu°o‘ -  '  s try c h u , piw nicy, s ta jn i, w o - 
BHŻ8z a  wiaA°nl° u So sP»da>za w hotelu.

(2 1 2 -2 -3 )

tu i
i » i i ’

DOM m ieście Krakowi® P ^ o n y  w Rynku g łów nym  
04? . . . __  bi bliBKosw udw achu je s t  do sp rz e -

. . h o n l i  llnill lnJ..:  . ? . I

nego wieku.

Na dniu 29 w rześn ia  r. b. odbedzie się w K rakow cu, 
w obwodzie P rzem yślsk im  lic y ta c y a  z w olnćj ręk i na
C ł o  4 a  I r n n i  z 70ciu k ilk"  8Ztuk Sl? sk.ła d a j ł % ' 
O l t l U U  K.UU1 z O gierów , K lacz i m łodzieży  ró ż -

( 2 0 4 -2 -3 )

L icytacja na konie w P aw Iosiow ie
z p rzyczyny  s ło ty  na dniu 1 w rześn ia  r . b. nieodbyta odw ołuje 
się na dzień 18 tego m iesiaca. f2 0 3 -3 )

F
odpisana g łęb o k ą  p rze ję ta  w ia rą  w sz lachetność  i p raw ość  s z a ­
co w n y ch  Rodziców i Opiekonów k tó rzy  zaufaniem  swoim za ­
szczycali zm arłeg o  m etra  fo rtep iana  śp. A nton iego  S o ku lsk iego  
up rasza  ich ja k  najuprzejm iój aby raczy li sam i pospieszj'C z u -  

iszczeniem  na  ręce  w d o w y  ty ch  n a leży to śc i za  lekcye fo rtep ianu  
ich dzieciom udzielane, k tó ry ch  w y p ła tę  nie mogli ju ż  sam em u na­
uczycielow i doręczyć. Jedynie stan  sm utku i ża ło b y  k tóren d ługo  
zapew ne nie pozwoli podpisanej z a ją ć  się czynnie sp raw am i swój 
osie ro c ia łe j rodziny , p rzy n ag la  j a  dć tego k roku  którem u w yrozu­
m iałość Szanow nej Publiczności nob łaży ć  zechce.

(2 1 7 -1 -3 )
Publiczności pob łaży ć  zechce.

W ik to ry a  S okw lska .

W  ulicy F lo ry a ń sk ie j je s t  c a ły  DOM dw u-p ię tro w y  pod bardzo 
korzystnem i w arunkam i na 3 la ta  do w ydzierżaw ien ia . B liższą w ia­
domość pow ziąść m ożna w  księgarn i B aum gardtena. p222— 1 -3 )

W  P ań stw ie  K rakow ieckiem  obwodu P rzem ysk iego  do- 
W  s ta ć  m ożna od 1 p aździern ika  r. h. w szelk iego gatunku 

isz tu k o w y ch  na w ag ę  i m ia rę , a  to po cenach u m iarkow a- 
nvch. B liższa wiadom ość udzieli z a rząd  dóbr na  listy  f ra n ­

kow ane przez M ościska. ( 2 1 6 -1 -3 )

na Kleparzu pod N. 23 . jest do sprzedania. 
W iadom ość przy ulicy Floryańskiej pod Nrem  
555  w sklepie na dole. ( 2 2 0 -  I - 3 )

Fortepian do sprzedania
pod Ii. 570 p rzy  ulicy S zp italnej. ‘ ( 2 2 1 -1 -2 )

K u r s  y a p i e r ó w  publicznych i  pieniędzy.
(„ui-13 k r t k o a o k i  z  d a if t  1 2  w rześ. Banknoty 91% . — Prcok: k u - 

t0 4 V ,.- - In r t io ry c ły  rn r . r t .  2 4 .— Ruble r i e b r r e  nrw< 100*/.. 
D ukaty  z łp . 20. 6 , — L is tv  z a s taw n e  K ról PoTś; żTtunóhow 1110% . 
L is ty  zas taw n e  G alicyjskie  ż ąd a ją  9 8 % .— O w ancygie ry  s ta re  105%  
nowe 106 % .

K u r s  w l ć d e ń s k i  z  t i n i a  1 0  w rześn ia . — M etaliki 9 6 % . -  Nowa 
pożyczka 8 3 % .— Akcve Banku w ińdeńs. 1165. — A kcye Kolei żel. 
111 . A gio od z ło ta . 2 3 % . Agio od e reh ra  17.

K urs w r o c ł a w s k i  z  d .  11 w rz e ś . B anknot, au s try ac . 8 7 % ,.— 
P olsk ie  pap iery  9 5 % — L is ty  zas taw u e  K ró lest. P o lsk . 96. — 
A kcye kolei żel. K rako—g ó m o -sz lą s . 71% . 

i,* n rs  l w o w s k i  z  A n in  !) w rzes . D u-.at ho lendersk i Z łr .  o 26. 
“ D ukat au s try a c k i 5 k r. 28. — P ó łim p e ry a ły  ro s. 9 26 k r. -  Polski 

k u ra n t 1 2 L — Kubel s r . ro s . 1 4 0 .— Galicyjskie Listy z a s ta -  
« nć za  100 z ł r .  95 k r . 8 .

C EN Y  ZBOŻA
na  T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra ko w ie  w  tr z e c h  

g a tu n ka ch  p ra k tyko w a n eg o .

W  KRA KOW IE
dnia 9 i 10 w rześn ia  1850 roku

III.G atun .

N. 310.

danie! O ^b liżs^ych  '  łV.*r " kaJcgo ' p r z ' - ^ ^  a
w ła śc ic ie la  teg o ż , zain ies  ̂ •' u lcł  S, Anny pod

b (1 1 8 -6 )

K orzec p sz e n ic y ................................
n ży ta  ; • , ................................
„ j ę c z m ie n ia . .........................
„ o w s a ........................................
„ rzepaku  le tn ..........................
„ „ z i mo we g o . . . . . .
„ g rochu ....................................
« jag ie* .............................. . • •  •
„ ziem niaków  now ych . . .
„ p szen icynow ćj do sian ia  
o ż y ta  „ v

C etnar s i a n a .......................................
o s ł o m y .....................

G arniec sp iry tu su  z o p ła tą  rząd.  
okow ity  „ „
m a s ła  c z y s t e g o ..............

K opa ja j  k u r z y c h ............................
D rożdży w an ienka z piw a inarc.

„ z p iw a dubelt.
K orzec pszenicy nowej pięknej .

„  ż y ta  „ „ • •
K orzec jęczm ien ia  „ „ . .

ln icy  ...................................  ■* l 1 * m 1 *
” Sporządzono w biórze K oim nissaryatu  T argow ego

, f % 1k nntrv»icco nn Tn
D elegow ani O b y w ate le :

K a n ty  K now iakow aki.
K a ro l H o fm a n .

11. G a tu n e kI. Gatunek.

z r |k r jz r |k r .

4 (4 5 ] -

— 36! —
.3'3011—

—  — J — ~

K om m issarz Targow ry 
11. D o b rza ń sk i. 

P s z o r n  A djunkt.

8VAN BABOM. 
W mieczu pa  - 

ry zk ió j sp ro  • 
g o d zo n y  do 

0 " R rtauriu ra ,

STOP- LIK'V! *‘

w e d łs ^
RóaitrifltA .

S P o y r p g ig fą g N U  m ł t z i w ó ł o g i c s k t '

p a ry
w  powiesi

KrentJNEK
w ia tru ATAK A JAW ifeK A

N A PO W IK TR H N P

Z M IA N A  T K M P K H A rU B Y  
W

ATMORF".BV.

pochmurnopn. w sch .słab y  
ppuzacho. 
puzacho.

deszcz

n s A  s  r .H 8  «  K £  »  ^

etĄgfl dnia
od do

t  8°. 8. t  6°. 2. 
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